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Tajemnica wyspy Flatey

Islandzka wiosna. Aromat morza, krzyk ptaków, foki, ryby, przenikliwy wiatr. Wśród burzliwych wód zatoki Breiafjörur, wśród skał i tysięcy małych wysepek znajduje się Flatey. Na wyspie Flatey wieki temu wybudowano maleńką osadę. Odniesiesz wrażenie, że czas tu zwolnił biegu. Z dala od zgiełku wielkiej cywilizacji mieszkańcy żyją tu w spokoju, w ciszy, bez pośpiechu i w zgodzie z rytmem natury. Małomiasteczkowej sielanki osady nic nie zakłóca. Aż do chwili znalezienia zwłok na morskim wybrzeżu.Już wkrótce Kjartan, którego zadaniem jest objaśnienie tej śmierci, uświadamia sobie, że nie ma do czynienia z ofiarą wypadku. Dynamicznie okazuje się, że mieszkańcy wyspy mają własne głęboko skrywane tajemnice, które w zadziwiający sposób łączą się z mroczną przeszłością. Kluczem do rozwiązania zagadki jest średniowieczny manuskrypt: księga Flateyjarbók, zestaw sag i eposów o starożytnych władcach Wikingów. Żeby znaleźć przyczajonego zabójcę, Kjarten musi zejść do ciemnego, niebezpiecznego świata starożytnych legend, symboli i tajnych stowarzyszeń.Świetny kryminał łączący w sobie fragmenty klasyki literatury zbrodni i thrillera. Drobiazgowo odmalowane tło historyczne i kulturowe powoduje, że opowiadanie staje się wyjątkowo realistyczna i już po pierwszych kilkunastu stronach nie można się od niej oderwać. Wiernie oddana atmosfera maleńkiej wyspiarskiej osady, gdzie teraźniejszość przenika się ze światem legend i krwawych mitów, intrygująca, zagadkowa księga sprzed wieków, umiejętnie dozowany humor i hipnotyzujące, wciągające czytelnika napięcie – tym jest "Tajemnica wyspy Flatey"!
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Anonim


2018-03-21


PEŁNA RECENZJA NA https://wroclawianka-czyta.blogspot.com/ "Tajemnica Wyspy Flatey" nie jest klasycznym kryminałem, jest to bardziej opowieść detektywistyczna, w której stopniowo odkrywamy zagadki, zagłębiamy się w historię i poszukujemy sprawcy. Mamy szansę przeczytać naprawdę dziwną, mrożącą krew w żyłam, lecz jednocześnie magiczną opowieść. Każdy znajdzie w niej coś dla siebie. Z pewnością zalecam ją wielbicielom kryminałów i powieści historycznych, lecz też osobą po prostu jej interesujących ;)





	



Anonim


2018-03-21


Lata sześćdziesiąte ubiegłego wieku. Flatey - mała osada rybacka znajdująca się na jednej z islandzkich wysp, umiejscowiona wśród skał i innych małych wysepek. Odizolowana od świata zewnętrznego, jest oazą spokoju. Zamieszkała przez nielicznych spokojnych mieszkańców, żyjących w zgodzie z naturą. Wkrótce dochodzi do zdarzenia, które zaburza rytm małomiasteczkowej sielanki. Na nieodległej niezamieszkałej przez nikogo wysepce, zostają znalezione zwłoki mężczyzny. Identyfikacja zwłok stanowi nie lada wyzwanie, gdyż w okolicy nie zostało odnotowane żadne zaginięcie. Do rozwikłania sprawy zostaje wybrany Kjartan, który mimo wątpliwych umiejętności śledczych, wkrótce orientuje się, że ma do czynienia z ofiarą morderstwa. To zdarzenie powoduje, że na jawy wypływają głęboko skrywane tajemnice mieszkańców wysypy, które splatają się z mroczną przeszłością. Kjartan przy pomocy miejscowej lekarki i innych mieszkańców wyspy powoli zbliża się do rozwiązania. Każdy z mieszkańców rzuca cień światła na rozwikłanie zagadki. Wszystko prowadzi do tajemniczego średniowiecznego manuskryptu – księgi Flateyjarbók. Dzieło Viktor’a Arnar’a Ingólfsson’a nie jest standardowym kryminałem. W powieści brakuje klasycznego wątku kryminalnego z policyjnymi śledczymi, błyskawiczną akcją a także brutalnymi i tym samym, wywołujących ciarki na plecach sytuacji. Twórca rozbudował wątek obyczajowy, ukazując w pełni codzienność i mentalność wyspiarskiej ludności, zarówno przed tragedią jak i po niej. Fabuła skupia się na przeszłości mieszkańców a także ich sekretach i tajemnicach, które wywierają mocno oddziaływają na teraźniejszość. Ślamazarne tempo i brak zawrotnych zwrotów akcji sprawiają, że całość czyta się spokojnie, bez żadnego pośpiechu wywołanego szaleńczą ciekawością. Książkę owiewał niesamowity klimat skandynawskiej małomiasteczkowości i wikińskich mitów i legend. Bohaterowie zostali wykreowani w bardzo realistyczny sposób, jednak jakoś specjalnie się z nimi nie zżyłam. Historia naprawdę idealnie zarysowana i doceniam to, mimo uwielbienia dla lecącej na łeb na szyję akcji.





	



Daria Kr


2018-03-21


Islandia to wyspa o restrykcyjnym klimacie, dużo wulkanów, fiordy, drewniane domki. Islandię otacza setki wysepek, na jednej z nich ma miejsca akcja powieści. Pewnego dnia zostają odnalezione zwłoki mężczyzny, a odkrycie kim był jest bardzo trudne, bo od dawna nie zanotowano żadnego zaginięcia w pobliżu. Sprawę ma wyjaśnić Kjartan, jednak nie posiada on wielu umiejętności, a śledztwo jakie otrzymał zdaje się go przerastać. Pomaga mu miejscowa lekarka a także mieszkańcy wyspy. Akcja książki rozgrywa się w zupełnie innych czasach. To początek lat sześdziesiątych, małomiasteczkowy klimat, brak telefonu i intryga kryminalna. Akcja rozgrywa się w powolnym tempie, nie możemy spodziewać się wielu przeżyć czy emocji, czasami czujemy znużenie. Nie znalazły się w tym kryminale także opisy zbrodni, brak tutaj chwytów stosowanych w innych kryminałach, które do tej pory czytałam. To z jednej strony atut tej książki, choć z drugiej odrobinę mi tego brakowało. Coś co bardzo mi się spodobało, to oparcie fabuły na motywie legend i symboli. Twórca przeplata wydarzenia z książki z elementami księgi opowiadającej dzieje starożytnych Wikingów, to zdecydowanie zaciekawia czytelnika i sprawia że książka ebook zyskuje. "Tajemnica wyspy Flatey" to z pewnością książka ebook oryginalna, kryminał z jakim wcześniej się nie spotkałam. Czy to dobrze? Mam dość mieszane uczucia odnośnie tej książki. Znalazłam w niej elementy, które przypadły mi do gustu, jednak były także takie, które sprawiły, że nie zaciekawiła mnie ona w większym stopniu. Bohaterowie wydawali mi się słabo wykreowani, po przeczytaniu książki chciałam ich jakoś podsumować, lecz właściwie nie mam wyrobionej opinii na ich temat, żadnego specjalnie nie polubiłam, lecz także nie irytował mnie żaden z nich.





	



Gusia


2018-03-21


Cała recenzja: www.odslonkulture.pl Czy zalecam Wam tę książkę? Tak, jeśli jesteście lubicie zderzenie historii/legend i kryminalnych opowiadań. Jeżeli nie, z pewnością możecie ominąć tytuł i nie ubędzie Wam literackich doświadczeń. Ja mam wyjątkowo mieszane uczucia. Nie lubię w literaturze motywów mitologicznych, i już. Sekret wyspy Flatey, była testem, czy moje stanowisko pozostaje niezmienne. Dodatkowo, przez całą historię twórca buduje napięcie, lecz momentami brakuje epitetów i wyjaśnień, pozostawia dużo aspektów domysłom, by na sam koniec obszernie przedstawić nam bohaterów czy życie w niewielkiej społeczności. Był to dzielny zabieg, jednak moim zdaniem nietrafiony z uwagi na to, że ostatnie strony kryminału powinny skupić się na rozwiązaniu fabuły, nie pobocznych wątkach. Na zakończenie tylko dodam, że książka ebook nie jest zła. Z pewnością kolejne opowieść spod pióra Viktora Arnara Ingólfssona będzie na dużo wyższym poziomie, bowiem z tyloma pomysłami na pewno powstanie coś interesującego. Najlepiej będzie, jeśli sięgnięcie po Tajemnicę wyspy Flatey i przekonajcie się sami czy to książka ebook dla Was. Miłej lektury!





	



onlypretender


2018-03-21


Element recenzji z bloga: http://wyznaniaczytadloholiczki.blogspot.com/2017/08/tajemnica-wyspy-flatey-viktor-arnar.html Zagadka kryminalna, stanowiąca trzon książki, okazuje się skomplikowana, a powolne odkrywanie prawdy przeplatane jest opisami życia na wyspie. Około połowy akcja książki przyspiesza, jest to ten moment, kiedy ciężko się od niej oderwać. Samo rozwiązanie jest dla czytelnika bardzo satysfakcjonujące. Nie udało mi się domyślić prawdy. Motyw, na który najbardziej liczyłam, czyli wikingowie, też okazał się zadowalający. Na końcu każdego z epizodów znajduje się element dotyczący Flateyarbok, opisującej życie zamierzchłych wikingów. Wycinki te mają ważne znaczenie dla akcji i rozwiązania śledztwa. Treść ujęła mnie motywem wikingów, a także opisem prostego życia wyspiarzy. Zagadka kryminalna okazała się ciekawa, nie udało mi się domyślić rozwiązania. Niestety cena tej książki wydaje mi się zupełnie nie adekwatna do tego, jak została wydana, dlatego jeśli rozważacie zakup - nie stracicie wiele, jeśli zdecydujecie się kupić ebooka, a odsłony papierowej poszukajcie koniecznie w niższej cenie.





	



Anonim


2018-03-21


Wyspa Flatey leżąca w zatoce Breiðafjörður jest miejscem w którym akcje własnej powieści osadził  Viktor Arnar Ingólfsson. To  bardzo nietypowy kryminał, inny  wobec książek, które czytałam do  tej pory. Twórca zadbał o niezwykły klimat. Ta mała wysepka rządzi się własnymi  prawami, a mieszkający tam ludzie tworzą zamkniętą społeczność. W powietrzu czuć aromat morza, słychać krzyk ptaków.  Na co dzień wieje silny, przenikliwy wiatr. Właściwie za dużo się tam nie dzieje. Wokół wyspy znajdują się malutkie wysepki nienadające się do zasiedlenia. "Na kartce jest  stara runa magiczna i nikt nie wie, jakie nieszczęścia może uwolnić, jeśli się nie będzie postępować ostrożnie. (...)" Pewnego dnia rybacy  dokonują niecodziennego znaleziska. Na jednej z małych wysepek porzucone zostają zwłoki faceta w stanie znacznego rozkładu. Przyczyna zgonu  pozostaje zagadką. Wszystko  ma  miejsce wiosną 1960 roku. Do przeprowadzenia śledztwa skierowany zostaje Kjartan skierowany przez prefekta. Kluczem do rozwiązania zagadki  będzie Flateyjarbók. To średniowieczny manuskrypt zawierający zestaw skandynawskich sag i poematów. Izolacja mieszkańców od świata zewnętrznego  nie ułatwi prawnikowi  zadania. Czytelnik będzie miał okazje zapoznać się ze zbiorem  islandzkich wierzeń, którymi nadal  kierują się mieszkańcy. Okazuje się, że zmarłym na wyspie Ketilsey jest zaginiony  profesor Gaston Lund. Facet usilnie usiłował rozwiązać zagadkę zawartą w księdze Flateyjarbók. Zapytanie czy umarł w trakcie wypadku, czy  było to  morderstwo. Tego  nikt nie wie. Czytelnik coraz bardziej wciąga się w niejednoznaczną kryminalną intrygę. Mieszkańcy  milczą jak zaklęci, a to  oni  powinni  mieć dużo do  powiedzenia w tej sprawie. Czytając kolejne epizody mamy okazje zapoznać się z różnymi, dziwnymi tajemnicami  zawartymi w średniowiecznym manuskrypcie. Co  interesujące wielu uczonych poświęciło własne życie studiowaniu  tego  dzieła. Nikt jednak  nie dostąpił zaszczytu rozwiązania tej  niełatwej łamigłówki. Flateyjarbók ma ogromne znaczenie dla mieszkańców wyspy i stanowi dla nich cenne dziedzictwo. "Zagadka składa się w istocie z dwóch  zadań. Zauważyłem, że najpierw trzeba rozwiązać klucz zawarty w czterdziestym pytaniu. Bez niego  nie da się potwierdzić prawidłowości odpowiedzi na pozostałe trzydzieści dziewięć pytań. Trochę się ponad tym  kluczem głowiłem, lecz nie znalazłem rozwiązania. (...)" Muszę przyznać, że fabuła wielokrotnie mnie zaskakiwała. Twórca postawił na niejednoznaczność. Czytelnik  wielokrotnie ma okazje bliżej poznać lokalne społeczeństwo i panujące na wyspie obyczaje. Sama podejrzewałam, że mieszkańcy  uknuli  jakiś spisek.  W książce pdf nic nie jest oczywiste. A gdy  już mamy jakieś podejrzenia, szybko  zostaną one rozwiane. Każdy epizod zakończony  jest zapiskami tyczącymi się manuskryptu. To  w nim  zawarty  jest klucz do rozwiązania czterdziestu zagadek. Książka ebook trzyma w napięciu, czytelnik  nie wie czego może dalej się spodziewać. Kolejne relacje bohaterów nie przybliżają nas do rozwiązania zagadki. Mieszkańcy wielokrotnie powracają do  wydarzeń z przeszłości  sugerując, że mogą być ściśle powiązane z tym, co  losy się obecnie. Wierzą też w klątwę związaną  z manuskryptem. Momentami  miałam  wrażenie, że są bardzo ograniczeni w swoich  poglądach. Na wyspie panuje dziwaczna atmosfera. Nie za dużo dowiadujemy się o bohaterach, szczególnie na początku  książki. Wszystko toczy się wokół księgi, która stanowi  drogowskaz dla mieszkańców. W książce pdf nie ma za wiele akcji. Twórca postawił na intelektualną rozrywkę dla czytelnika tworząc skomplikowaną łamigłówkę. Ostatnie kilkadziesiąt stron  poświęcone jest szczegółowej historii  bohaterów. Książka ebook porusza trudny  temat ludzkiej zawiści. Twórca pokazuje, jak chora zazdrość może doprowadzić do  tragedii. Viktor Arnar Ingólfsson wplótł też historię pewnego  toksycznego  związku i psychicznego  znęcania się ponad partnerem. "Czasem to los w całości rządzi człowiekiem, przyjacielu, a wówczas nie należy mu się przeciwstawiać. (...)"  Tajemnica wyspy Flatey stanowi niecodzienną lekturę. Twórca porusza dużo kluczowych wątków i skupia się na ludzkich reakcjach  w sytuacjach skrajnych. To niecodzienny kryminał napisany w świetnym  stylu. Polecam!





	



Mozaika Literacka


2018-03-21


Rozsypane po całej wyspie wulkany, urokliwe fiordy i źródła termalne, a także drewniane domki i przepiękne krajobrazy. Dokładnie taki obraz najczęściej maluje wyobraźnia, gdy w ludzkich myślach pojawia się słynna w ostatnich latach Islandia. Malownicza wyspa uwodzi restrykcyjnym klimatem, lecz okazuje się, że jeszcze bardziej enigmatyczna aura spowija setki nieodległych wysepek, tak cudownie otulających wyspę główną. To właśnie na jednej z nich, niemalże na środku zatoki Breiðafjörður, toczy się akcja osobliwej powieści kryminalnej Sekret wyspy Flatey, którą czytelnikom oferuje islandzki pisarz, Viktor Arnar Ingólfsson. Viktor Arnar Ingólfsson przenosi czytelnika do początku lat sześćdziesiątych ubiegłego stulecia i trzeba przyznać, że smak tamtych czasów jest tu mocno wyczuwalny. Brak telefonów, jedna radiostacja na całej wyspie i Elvis Presley usłyszany, gdy tylko uda się złapać zagraniczny sygnał radiowy. Twórca wyjątkowo drobiazgowo omawia ówczesną rzeczywistość, lecz równie rzetelnie przedstawia osadniczą codzienność, którą cechują monotonia i brak pośpiechu. Opisy są tu rozbudowane i wyraźnie szczegółowe, a zatem nie ma wątpliwości, iż wiernie oddają charakter miejsca – tak intrygujący, srogi i niepokojący zarazem. Nie każdy z łatwością wtopi się w zaproponowany klimat, gdyż akcja płynie tu nieśpiesznie, a zastosowana czcionka jest na tyle mała, że czytelnik musi mocno koncentrować się na tekście. Restrykcyjny klimat przenika nozdrza i staje się w oczach odbiorcy niezaprzeczalnym atutem powieści, lecz opisując Tajemnicę wyspy Flatey, należy także wspomnieć o swoistej konstrukcji fabularnej, jaką oferuje islandzki autor. Każdy epizod zakończony jest tu bowiem elementem innej opowieści, którą początkowo ciężko okiełznać oczami wyobraźni, lecz z czasem nabiera ona sensu i okazuje się nieopisaną wprost częścią fabuły głównej. W równolegle toczącej się historii czytelnik staje się niemym świadkiem niezwykle treściwej rozmowy dwojga ludzi, przekazujących nawzajem wiedzę o islandzkim manuskrypcie Flateyjarbók, który to stanowi fundament zagadki kryminalnej, jaką przygotował pan Ingólfsson. Rozgałęziona ścieżka fabularna może początkowo mieszać w głowie, lecz kolejne wydarzenia pokazują, że lektura dodatkowych elementów nie jest obligatoryjna, a jedynie stanowi ciekawostkę dla tych, którzy pragną bliżej poznać treść zagadki flatejskiej. Flateyjarbók nie jest bowiem wymysłem autora, a realnie istniejącą księgą, której historia sięga aż XIV wieku. Jak widać, opowieść ma mocno merytoryczne podłoże, dodatkowo urozmaicone o kilka rysunków, zgrabnie dopinających treść dawnej zagadki. Finał islandzkiego dochodzenia dostarcza rozwiązanie, którego fragmenty można wysnuć wcześniej, lecz nie oznacza to, że jest ono mało pomysłowe albo niedopracowane. Śledztwo prowadzone jest bowiem w sposób logiczny i na tyle tajemniczy, że odbiorca właściwie do końca pozostaje zdezorientowany. Stałe poczucie niepewności, choć wydaje się pożądane, tutaj nie sprawdza się jednak stuprocentowo, gdyż nie jest wynikiem samej intrygi kryminalnej, a raczej zbyt niełatwych pytań, jakie tworzą zagadkę flatejską. Zadania odnoszą się bowiem do faktów historycznych, które nawet dla wytrawnego miłośnika historii stanowią nie lada zagwozdkę. Niektóre z odpowiedzi odnoszą się do postaci historycznych i wypowiadanych przez nie słów – te zadania, chociaż wymagają nieprzeciętnej wiedzy, nie budzą moich wątpliwości. Gorzej jest z tymi przypadkami, w których twórca przywołuje reakcje, czyny i zachowania, a te można przecież wyrazić w tak zróżnicowany sposób, że już sama próba znalezienia rozwiązania zdaje się nie lada wyczynem. Z perspektywy czasu, jestem zatem gotowa stwierdzić, że gratis fabularny w postaci treści zagadki flatejskiej, nie jest aż tak przełomowy, żeby odbiorca był obligowany do jego doszczętnego poznawania. Elementy te można więc uznać za treści przeznaczone jedynie dla niezwykle dociekliwych. Sekret wyspy Flatey to kryminał niecodzienny, gdyż brakuje w nim charakternych śledczych i klasycznego dla tego gatunku pośpiechu. W zamian czytelnik otrzymuje bogaty przegląd dawnej wyspiarskiej codzienności, która raptownie zostaje wzburzona. Zagadkowe morderstwo niepokoi mieszkańców tytułowej wyspy, czytelnika natomiast – normalnie intryguje. I właśnie w tym miejscu, w którym odbiorca chce posmakować islandzkiego dochodzenia, sprawa zaczyna ustępować miejsca średniowiecznej księdze Flateyjarbók, wokół której twórca osnuwa całą intrygę. Umieszczone w powieści elementy zagadki flatejskiej okazują się jednak na tyle trudne do rozszyfrowania, że tylko prawdziwy pasjonat historii, szczególnie tej czysto skandynawskiej, może poczuć się swojo w ich merytorycznych odmętach. Viktor Arnar Ingólfsson oferuje zatem powieść, która blokuje aktywny udział czytelnika w prowadzonym śledztwie, lecz jednocześnie intryguje zagadkową aurą. Jeżeli jesteście gotowi na takie wyrzeczenie i macie wielkie pokłady cierpliwości, to ze własnej strony naprawdę polecam.





	



CzytanieNaszymZyciem


2018-03-21


"Tajemnica wyspy Flatey" może być kłopotliwa dla czytelników głównie ze względu na skomplikowane nazwy wysp lub chociażby imiona i nazwiska bohaterów. Twórca książki jest Islandczykiem i właśnie na Islandii toczy się akcja tego kryminału - choć lepiej nazwać tę książkę powieścią detektywistyczną, bowiem nie mamy tu do czynienia z klasycznym kryminałem, a ze stopniowym odkrywaniem zagadek, zgłębianiu historii i poszukiwaniu sprawcy. Na uwagę zasługuje klimat, jaki panuje w książce. Bohaterowie znajdują się na niewielkiej wyspie, gdzie ludzie żyją w specyficzny sposób. Ich życie kręci się wokół tradycji, dlatego tak kluczowe jest, żeby przyjezdna osoba dynamicznie się znalazła w świeżym środowisku. Mieszkańcy tego miejsca zachowują się dziwnie - każdy ukrywa jakiś sekret. Mnóstwo tajemnic, niewyjaśnionych zagadek przeszłości i niedopowiedzeń sprawiają, że czytelnik czuje się zaintrygowany. Akcja tej książki płynie wolno, twórca nie spieszy się z odkrywaniem kolejnych tajemnic, pozwala czytelnikowi na zastanowienie się. Moim zdaniem to tempo jest trochę zbyt wolne, ja jednak preferuję kryminały tętniące życiem i akcją. Tutaj mi tego zabrakło. Szczerze mówiąc, ten islandzki klimat nie pasuje do polskiego czytelnika... My jednak mamy inne preferencje. Zabrakło mi tu emocji, akcji a także bardziej wyrazistych bohaterów. Na plus zdecydowanie wychodzą wszelkie powiązania z historią - wikingowie, średniowieczne manuskrypty itp. "Tajemnicę wyspy Flatey" zalecam tym osobom, które mają ochotę na oryginalną historię będącą odskocznią od typowych kryminałów.





	



Marionetka Literacka


2018-03-21


Skandynawia to mój żywioł. Od muzyki, poprzez bajeczną przyrodę, na kulturze i języku norweskim kończąc. Tym razem mamy do czynienia z powieścią, w której główne skrzypce odgrywa islandzka kultura a także średniowieczny manuskrypt – Flateyjarbók. Jest islandzka wiosna 1960 roku. Mieszkańcom wyspy Flatey, znajdującej się u wybrzeży zatoki Breiðafjörður towarzyszy aromat morza, odgłosy ptaków i nadmorska bryza. Wszyscy żyją spokojnie i w zgodzie z naturą. Niestety, wszystko zmienia się, gdy zostają znalezione zwłoki na jednej z nieodległych wysepek. Kjartan, zostaje wyznaczony do wyjaśnienia zagadki zagadkowej śmierci, a tym samym odkrywa, jak głębokie tajemnice ukrywają przed światem mieszkańcy Flatey. Tylko co wspólnego ma ze wszystkim średniowieczny manuskrypt Flateyjarbók? „Gdy byłam dzieckiem, ojciec opowiadał mi sagi z tej księgi jak bajki. I ja sama zaczęłam opowiadać moje ulubione historie na własny sposób…” Zacznę od tego, iż literatura skandynawska nie należy do tej z gatunku łatwych i przyjemnych. Nie chodzi mi tutaj o fabułę czy powtarzalność, o której wspomina wielu czytelników, tylko o język, który wielu osobom może sprawiać trudność: doskonałym tego przykładem są choćby nordyckie imiona albo nazwy miast, którymi posługuje się autor. Nie każdy wie i nie każdy musi wiedzieć, że Kjartan czytamy jak Śartan. Czy jest to utrudnieniem? Na pewno, dlatego również wiele osób z tego względu nie sięga po tę literaturę, a warto. „Powiadają, że kiedy Thorgeir zmarł, wyjęto jego serce, by zobaczyć, jak wygląda, ponieważ tak był odważny. Mówią, że serce miał niezwykle małe, ponieważ z dawien dawna mawiali niektórzy, że mniejsze jest serce nieustraszonych niźli niemyślących.” Nie spotkałam się jeszcze z żadną książką kryminalną, w której tak szczegółowo ukazana byłaby fauna i flora. Twórca przedstawia ją na wielu kartach powieści, czym jeszcze bardziej ukazuje urok tamtejszej surowej przyrody, a dołączając do tego kawałek historii Wikingów a także sag nordyckich ukazanych we Flateyjarbók robi idealną mieszankę wybuchową i trafia łatwo w serce czytelnika. Uważam, że takie połączenie naprawdę dodaje tej powieści dużo na wartości. Niestety „Tajemnica wyspy Flatey” nie zawiera tylko pozytywnych aspektów. Uważam, iż twórca mógł nieco wzbogacić charakter poszczególnych postaci, gdyż dla mnie są oni pospolici i z pewnością nie pozostaną w mojej głowie na długo. Kryminał Viktora Arnara Ingólfssona nie zaskakuje tempem akcji: myślę, że jest to książka ebook niezła dla osób, które lubią stare sagi nordyckie a także brak wielkiego rozlewu krwi ukazanego w powieści. Jednak jak na kryminał przystało, zwłaszcza odnoszący się do staronordyckich tradycji, znajdziemy tutaj odwołania do licznych kar, którymi posługiwali się Wikingowie, a piszę to dlatego, iż nie są one ukazane w sposób łagodny. Nie przeszkadza to jednak w czytaniu tej powieści i nawet wrażliwe osoby powinny dać radę swobodnie przebrnąć przez treść.





	



werka777
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Siłą rzeczy, podsuwając czytelnikowi pod nos kryminał ujęty na 252 stronach, twórca musiał na czymś przyoszczędzić. I przyoszczędził właśnie na bohaterach. Postaciom występującym w tej powieści brakuje wyrazistości i kształtu. Są, ponieważ są, lecz nie tak prosto zbudować sobie w umyśle ich dokładny obraz. Szkoda, lecz można się bez tego obejść. Dlaczego? W końcu to historia, w której najistotniejsza jest ofiara i zrodzone wokół niej zamieszanie. A na niedostatek zagadek narzekać nie można. Zapisane na kartce niezrozumiałe słowa, szyfr przypominający runy i księga Flateyjarbok – zestaw sag i eposów o starodawnych wikingach, który towarzyszy zarówno bohaterom, jak i czytelnikowi na każdym kroku i w każdym rozdziale. Książka ebook Ingolfssona wychodzi poza ramy zwykłego pif-paf, macie trupa i zagwozdkę. Pojawia się przewijający w tle motyw odległej historii, nadający książce pdf smaku i budujący aurę tajemnicy. Sama akcja nie grzeszy umiejętnością wywoływania palpitacji serca, lecz nie narzekałam na nudę. Trudno było mi w to wszystko wejść, lecz kiedy pojawił się trup i śledztwo ruszyło, było już coraz lepiej. Na uznanie zasługuje uaktywniające wyobraźnię środowisko, jakże dzikie dla mnie, zaś z pewnością o dużo bardziej normalne dla autora. Maleńkie wyspy, panująca dookoła cisza czy burzliwe wody morza. Do tego focze mięso czy jaja mewy – jako tradycyjny posiłek ludzi. U boku fikcyjnej treści można dowiedzieć się czegoś prawdziwego. Poruszające wyobraźnię tło, motyw średniowiecznej księgi otwierającej świat wikingów, lecz i niedopracowani bohaterowie. Dużo się dowiedziałam, poczułam ten nastrój tajemnicy, lecz raczej nie zostanę olbrzymią wielbicielką literatury skandynawskiej. Dlaczego? Prawdopodobnie te imiona i nazwy zbyt mocno mnie rozpraszają. I tak, jak nasza Puzyńska przemyca w świat detektywistycznych zagadek nieco ciepła, tak Ingolfsson naznaczył własną historię porcją chłodu. Jeżeli jednak szukacie kryminału różniącego się od tych sztampowych, to może być to.





	



Bookendorfina Izabela Pycio
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"...przypomniało mu się przysłowie, że słońce na zewnątrz słabo służy tym, którzy nie mają słońca w duszy." Z przyjemnością zanurzałam się w wyspiarskim klimacie powieści, poznawałam nielicznych mieszkańców Flatey, długiej zaledwie na dwa i szerokiej na pół kilometra wyspy, społeczne realia życia w sześćdziesiątych latach ubiegłego wieku, barwne opisy codziennych czynności małej społeczności. Surowość wyspy, nierzadki dokuczliwy wiatr, poranne delikatne bryzy, mgliste wieczory, bogactwo siedlisk ptaków, fok i ryb. Przypływy i odpływy, sąsiedztwo tysiąca maleńkich nienadających się do zasiedlenia przez człowieka wysepek, małych i wielkich skrawków skał, płytkich i głębokich mielizn. To także charakterystyczna izolacja od zewnętrznego świata, niespieszny tryb życia, podporządkowany naturze, samowystarczalność członków małej osady. Raz w tygodniu przypływający prom pocztowy czy słaba łączność radiowa w razie awaryjnych sytuacji. Jednocześnie wszystko oplecione wyjątkowym klimatem islandzkich wierzeń, złowróżbnych klątw, średniowiecznych sag i mrocznych wikińskich mitów. Właśnie taką scenerię wybrał twórca do zamieszczenia ciekawej i wciągającej intrygi kryminalnej, chętnie angażujemy się w rozwiązywanie złożonej detektywistycznej łamigłówki, próbujemy wyjaśnić osobliwą śmierć osoby, której ciało przypadkowo znaleziono na bezludnej wyspie Ketilsey. Z każdym rozdziałam coraz intensywniej poddajemy się urokowi historii. Odkrywamy zapiski przybliżające sekrety manuskryptu pochodzącego z połowy siedemnastego wieku, to w nim ukryto klucz do rozwiązania czterdziestu zagadek. Wielu naukowców się ponad nimi głowiło, jednak nikomu nie udała się sztuka ich rozwiązania. Stara księga ma ogromne znaczenie dla mieszkańców Flatey, to niezwykle cenny artefakt, symboliczna więź z przeszłością, otoczona szacunkiem, chroniona z oddaniem i poświęceniem. Fabuła powieści wielokrotnie zaskakuje, nadaje inny kierunek biegowi wydarzeń niż przypuszczaliśmy, zmienia postrzeganie głównych postaci. Udana przygoda czytelnicza, ciężko się od niej oderwać, trzyma w napięciu, choć niespiesznie odsłania sekrety. Kusi atrakcyjnym pomysłem na finalną odsłonę scenariusza zdarzeń. Przekonuje szeregiem elementów, warto uwzględnić ją w planach czytelniczych. bookendorina.pl





	



Ruda Recenzuje
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Zupełnie nagle ma morskim wybrzeżu zostają znalezione zwłoki mężczyzny. Wiadomość paraliżuje mieszkańców nieodległej wyspy, którzy do tej pory żyli powoli i spokojnie. Co spotkało tajemniczego mężczyznę? Kim był? I jak trafił w te okolice? Po kryminały zawsze sięgam z olbrzymią przyjemnością, lecz również z olbrzymimi wymaganiami. Dość nieźle poznałam już ten gatunek i nie tak prosto mnie zaskoczyć. „Tajemnica Wyspy Flatey” zwróciła moją uwagę nietypową fabułą, skupiającą się wokół legend i symboli. Miałam nadzieję, że lektura okaże się wyjątkowa. I w pewien sposób tak właśnie było. Maleńka wyspa, gdzie ludzie żyją z polowań i hodowli. Potrafią cieszyć się tym, co mają. Nie zazdroszczą, troszczą się o siebie i własny byt. Dzień zaczyna się tam wraz ze wschodem słońca, a kończy już w trakcie nocy. To miejsce, w którym czas zwalnia. Autorowi udało się omówić to miejsce w sposób bardzo obrazowy. Podczas czytania pojawiały mi się przed oczami migawki skromnych ale szczęśliwych ludzi, maleńkiej wyspy osnutej mgłą, egzotycznych zwierząt morskich i bujnej przyrody. Rzeczywiście poczułam ten klimat, przeniosłam się na chłodną Islandię i spokojną wieś. Zdecydowanie jest to mocna strona tej powieści. Twórca przede wszystkim jednak zainteresował mnie oparciem fabuły na motywie legend i symboli. Bieżące książkowe wydarzenia przeplatane są elementami księgi Flateyarbok, opowiadającej o losach starożytnych Wikingów. Na stronach powieści jest język też o zagadkowej zagadce, z którą mierzył się już niejeden śmiałek i wszyscy do tej pory polegli. Fragmenty te mocno mnie kusiły i popychały do przodu. Byłam szalenie zaintrygowana motywami zamierzchłych legend tak mocno integrujących mieszkańców wyspy. A legendy, mocne, brutalne i interesujące, bardzo nieźle wpisywały się w klimat i ton, jaki twórca starał się tej książce pdf nadać. Z pewnością nie jest to klasyczny kryminał. Nie zabrakło co prawda ofiary, lecz do pozostałych, charakterystycznych dla tego gatunku elementów, twórca podszedł dość elastycznie. Śledztwo w sprawie zmarłego faceta odbywa się dość powoli. Akcja książki posuwa się do przodu stopniowo, bez wyraźnych zwrotów i zaskoczeń. To nie jest jedna z tych powieści, w których trup ściele się nierzadko i gęsto. Mam raczej wrażenie, że kryminalny klimat skupia się na pozostałych motywach, że nie o ofiary i brutalność w takiej postaci tu chodzi, a właśnie o całą tę otoczkę, o ten zimny, ale magiczny w własnej prostocie świat. Prowadzonego śledztwa też nie można określić jako standardowego. W znacznej mierze posuwane do przodu przez przypadek a także ludzi, którzy niekoniecznie powinni się nim zajmować. Z drugiej jednak strony pokazuje ono skrupulatność i dokładność, opierając się na przesłuchaniach mieszkańców wyspy. Powoli ale konsekwentnie, wszystkie fragmenty zaczynają wskakiwać na własne miejsce, dając czytelnikowi poczucie odprężenia i zadowolenia z lektury. Choć prawdę mówiąc nie miałabym jednak nic przeciwko bardziej dynamicznej akcji i poczuciu napięcia towarzyszącemu zazwyczaj takim lekturom. Nie do końca też przekonałam się do książkowych bohaterów. Zostali oni bardzo sprawnie zarysowani, idealnie sprawdzają się w własnych rolach i przypisanych im miejscach, ale… Trudno było mi wyrobić sobie na ich temat opinię, lepiej ich poznać, odczuć sympatię czy niechęć. Wydaje mi się, że to książka ebook wartościowa i ze względu na nietypową fabułę zapadająca w pamięć. Nie żałuję czasu, który jej poświęciłam. Dla mnie jednak była zbyt spokojna. Normalnie wolę kryminały w bardziej brutalnej i krwawej odsłonie, jak choćby czytany ostatnio „Tak sobie wyobrażałam śmierć”.
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Mocno skandynawska, kryminalna opowiadanie z dreszczykiem, którego dostarczają zarówno posępna sceneria jak i restrykcyjny klimat islandzkiej wysepki a także sekrety – skrywane przez mieszkańców i mityczne, zapisane w sagach i eposach o Wikingach. Czyta się świetnie, ponieważ do mrocznej atmosfery twórca wprowadza dużo humoru i mocno dzikich detali z wyspiarskiej codzienności i historii. Sensacyjnie niezła lektura – nie tylko na wypoczynek na wyspie!





	



Rugritt
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Mamy tutaj kodowaną zagadkę z czasów wikingów, ukrytą w starej księdze z islandzkimi sagami. Klucz do rozwiązania jest obłożony klątwą i to staje się powodem powstania wątku kryminalnego. Całość jest idealnie napisana, mroczna lecz nie epatuje zbrodnią, tylko skupia się na poszukiwaniach rozwiązania zarówno tajemniczych śmierci, jak i samego kodu z księgi. Warta polecenia dla fanów kryminałów z aurą. Książka ebook trochę przypomina „Kod Leonardo da Vinci”.
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Spokój małej osady na islandzkiej wyspie burzy śledztwo w sprawie trupa odnalezionego podczas połowu fok. Od tej chwili osobiste tajemnice wyspiarzy są konfrontowane z publiczną zagadką, która spoczywa w manuskrypcie gromadzącym wikińskie sagi i od lat czeka na rozwiązanie. Kto złamie klątwę klucza do zagadki, ten staje się jej ofiarą. Tak toczy się ta historia – współczesna, ponieważ umieszczona przez autora w czerwcu 1960 roku, lecz głęboko przesycona wątkami średniowiecznych legend i skandynawskich wierzeń.
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Kryminał z wątkami thrillera i fantasy. Ciekawie napisany, osadzony w restrykcyjnych klimatach odludnej wysepki islandzkiej. Bardzo udana pozycja na wakacyjny relaks z inteligentną zagadką i obyczajowymi niesamowitościami.





	



Viki z Wyspy


2018-03-21


Fajny, mroczny lecz i przewrotny, mocno niestandardowy kryminał z wątkami fantasy i legendami Wikingów. Na świecie został doceniony, a teraz można przekonać się o jego wartości w Polsce.
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Niedaleko z tej surowej, niegościnnej wyspy do klasztoru z „Imienia róży” i zagadek serwowanych w „Kodzie Leonardo da Vinci”. To bardzo dobre rekomendacje, a do tego dochodzi literacka rzetelność i kawał pobudzającej wyobraźnię czytelnika wyobraźni islandzkiego autora. Zasługuje na brawa i polecenie. Kikona poleca!
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Doceniam kunszt autora, z jakim połączył wyszukaną scenerię surowej wysepki z gromadką dziwacznych osadników i historią ich bibliotecznego skarbu – czyli księgą złożoną z sag islandzkich Wikingów. Umieszczony tam wątek kryminalno-sensacyjny przyciąga oryginalnością i klimatem. Bez wątpienia to niezły kawałek literatury w gatunku, w którym coraz trudniej zaskoczyć czytelnika.
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Ekstra historia z islandzkiej wyspy. Mroczna, posępna i chłodna jest sceneria i klimat, lecz wydarzenia, które Twórca tam umieścił, rozgrzeją każdego czytelnika. Warto zabrać ten kryminał ponad morze i poczytać w niepogodę. Gwarantowane odczucia z dreszczykiem.
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